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— K R A I Ł O W .  —

W  dniu 30 b. m. to jes t  we czwartek na 
korzyść Tow arzystw a Dobroczynności danym 
będzie w sali W .K n o tz a  B A Ł  d l a  D E I Ł C *
pod dyrekcyą P. Zielińskiego nauczyciela tań­
có w ,  na którym młode elewki tańczyć, będą 
tak różne sola jako też i wszystkie tańce tow a­
rzyskie. —  Biletów po zip. 3 na salę i galeryą 
dostanie przed balem w  handlu W . Szulc pod 
3ina gwiazdami w rynku c z ł . ' r a d c y  tow. dobr. 
jako  też i u P. Zielińskiego nauczyciela tańców 
przy ulicy Mikołajskiej Aro 039.

Wiadomości zagraniczne.

— Paryż 7 S tyczn ia . —

H ra b ia  Decazes  syn Xięc ia  Decaz es  p rzed 
k i lku  dniami odjechał  do Dani i  dla złożenia 
nowemu Kió lo wi  k r y s t y ja no w i  V I I I  od p o ­
wiedzi  ńa notę donoszącą  o j ego  wstąpien iu  
na tron.

Kupcy francuzcy w Montevideo przesial i  
nas tępu jąca petycyę do izby deputowanych,

aby j ą  spowodować  do skłonienia r zą du ,  i z ­
by p rzedsięwz iął  s tanowcze k roki  przeciw 
Buenos  Ayres .  T a  prośba tak brzmi:  »Z»- 
chowywal iśoiy najściślejsze mi lczenie w z g l ę ­
dem blokady Bnenos -Ayres  dopóki  tutejsza 
dzienniki  za jmowały nas  sp r aw ą  inexykań-  
ską ,  w nadz ie i ,  że po jej ukończen iu  F ra n -  
cya zwróci  na nas  swoje  wejrzenie .  T a k  
się nie stale;  i ten stan który nasz hande l
t a muje ,  c i ęży na nas  z nową si lą.  Rosas
nie zadowolony z u ja rzmienia  całe j  p rowin-
cyi a rg en tyńsk ie j ,  chce j e szcze ugiąć  pod nie
rzecz pospol i tą  Wschodnią .  O n a  k tó r a  z 
t ek o tw ar tą  se rdecznością  p rzyję ła  F r a n c u ­
zów,  k tó ra naszym morsk im si lom na Rio  de 
la P lata  jedyny por t  otworzyła-,  musiała  n a ­
turalnie cały gniew prezydenta  śc i ągnąć  na 
siebie.  J a k o ż  wkró tce  E c h a g u a  z GuOO ż o ł ­
nierzy podstąpi ł  pod bramy Montevid4o.  P rz y  
zbl iżaniu się j e g o  pot rzeba obrony spowodo­
wała wylądowanie  500 żołn ie rzy i w sk u te k  
wezwania cywilnych i wo j skowych  władz n a ­
sz ych ,  przeszło 1000 Francuz ów  wzięło sie 
do b ron i ,  z inocnem postanowieniem c z yn ie ­
nia wszystkiego czego tylko honor  wymaga .  
Nie chcemy tu wymieniać  wszelkich ob rzy ­
dłych okrucieństw,  jakich  nasi pogardy  godni  
nieprzyjaciele dopuszczal i  się w czasie tej 
wyprawy;  inne doniesienia sk r e ś l ą  panom ten 
okropny  o br az ;  my przytoczymy jeden rys



2

t ylko osta tni ,  k tó ry kosztowni  życie wielu  
naszych walecznych żołnierzy i j edopgo ofi- 
ue ra .  P rzed  8 dniauri szalupa le Fort, do» 
wodzona p rzez wychowańca szkoły marynar -  
ki  Wen ze l ,  przCz gwul iowr .ą  burzę ,  r zuconą  
został a  na b rzeg o 12 godzin >u Monteyideo.  
P o  niesłychanych wysi leniach udało się całej 
ludności  wyra tować się na brzeg,  zaledwie 
j edn ak  zdołali wziąść z sobą  dwa pałasze i 
j e d ne  broń palną.  W k r ó t c e  zostal i  napadn ię ­
ci przez oddział  j azdy  około 80 ludzi którzy 
dali  do nich ognia i 5 z nich położyl i  t r u ­
pe m .  Dow dca W en ze l  Uzbrojony j edyną 
b r o n i ą ,  k tóra  oca loną zos tał a po rozbiciu 
si</ s t a tk u ,  zabi ł  j ednego  z j e ź d ź c ó w ,  ale 
jwkrótce on i j ego  towarzysze zwyciężeni  
l iczbą  i c i ężko ranieni  dostali  s ię w n ie do lę .  
N iepi  zyjaciele żywemu je szcze  nieszczęśl i -  
wenii i  We nz l owi  ucięli  g łow ę ,  zatknęl i  j ą  na 
lancę i ponieśl i  len l u p 'n ik c ze m n eg o  swego 
swyc ięz twa  do oboza.  Nie  dodajemy nic do 
tego bolesnego opisu.  Jak iż  los oczeKuje 
naszych rodaków w ew ną t rz  k ra ju  tego,  jeśli 
niej irzyjaciel  w dobrym por zą d k u  cofnie się? 
Cóż  możemy spodziewać się ud nich,  jeśl i  
zwyc ięzko we jd ą  do Montey ideo ,  gdzie r ząd 
miej scowy i tak ju ż  l iczne napotyka p r zes zko ­
dy, i cóż w j edny m lub d rug im przypadku 
s tan ie  s ię  z naszym handlem i p rzemysłem,  
k t ó ro  za r ó w n o  korzys tne  są  dla F rancyi  j a k  
i dla tu te jszego kraju? W tej niedoli  ucie« 
kamy się do deputowanych Francy i ,  zak l ina ­
my i c h , aby udzieli l i  r ząd owi  dostatecznych 
s i t ,  aby naszym nieszczęściom koniec p o ło ­
żył ,  i nadal  zapewni!  w tych okolicach usza­
nowanie  dla p rzemysłu ,  własności  i osób na- 
.szych. Ufni w sprawiedl iwości  prośby naszej  
zos taj emy i t. d. t

Je ne ra ł  Z a r i a t e g u j ,  j e de n  z na jzdolnie j­
szych dowódzcó w kar l i s towsk ich ,  znajduje się 
obecnie  w Paryżu .  Jes t  on j e szcze  miody.  
W  r o k u  1837 odznaczy! się w rozmaitych 
potyczkach i zdobył  wiele miast,  przy c/.em 
z a w sze  o k az y w ał  się bardzo ludzk im i sz l a­
che tnym.  Do n  Carlos kaŁfil go wtrącić do 
więz ienia,  gdzie  on przez dwa lata zostawał .  
INakoniec wypuszczony znowu na w dnusć,  
pomści ł  się za t ę  n iesprawiedl iwość t e m ,  źe 
saslon ił  ucieczkę infanta do Francyi  i był 
ostatnim of i ce rem,  który b roń złożył.  Zu* 
malacar reguj  spoczywając  na łożu śmierci ,  
oddał  sw ój oręż Z a r y a t e g o jo w i , polecił  mu sta- 
f anie o su ojej rod z in ie ,  i powierzył  mu pa ­
mi ę tn ik  swoich wypraw i rozmai te  knrres -  
pondeneye.  T e  dokumenta ,  jak n i - w ią ,  Z a ­
r i a t egu j  ma zamiar  publ iczn ie  t e raz ogłosić,

Pa n  Re mu sa t  p r zeds tawi ł  już  p r o je k t  do 
a d r e su ,  k tóry więcej  chwalony j e s t  ze st rony 
opozycyi j a k  przez min is leryalne dzienniki  

Rz ąd  ogłosi!  (Tjiś nas tępujące  te legraf iczne 
depesze p refekta marynark i  w I utonie do 
mini st ra  wojny: »Dcwinduję się przez s ta­
t ek  F u l lo n ,  ze ko lumna  pod dowódz twem 
m a rs z a ł k a  Vale,e na g łowę  porazi ła w dniu 
31 z. m.  oddzii^i 2000 regu la rne j  piechoty i 
1500 j azdy  Abd-el -Kadera , pomiędzy Bl idą i 
C z y f ą , 300 pieszych i przeszło 100 j ezdnych 
E m ir a  poległo;  t rzy c h o r ą g w i e ,  1 działu,  
mnóstwo  bębnów i przeszło 100 sztuk k a r a ­
binów dostało się w nasze ręce.  k o l u m n a  
wieczorem wróci ła  do obozu w Blida a nie­
przyjaciel  nie wyst rze l i ł  j uż  ani raz do niej.

A d re s  izby parów został  przyjęty więks zo­
śc ią  129 przeciw 17 glosom.

—  Dnia  8  Stycznia. —
W c z o r a j  wieczorem o g o d z i m e  8 udała się 

do króla wielka deputaCya izby parów,  d la  
podania J .  K.  Mci a d r e s ,  i po odczytaniu go 
przez p r ez es a ,  król  odpowiedział :  nUczucia
wyrażone w adresie napełni ły r adośc ią  se rce  
moje.  D z i ę k u j ę  panom w inojem i mojej  
rodziny imieniu.  S i lns  j edność  między w ł a ­
dzami pańs twa k tó r e j  nową  ręko jmię p rzyno ­
sicie mi  panow ie ,  s tanowi g łó w n ą  s i łę na ­
szych us taw i pozbawiają  męz lwa  tych k t ó ­
rzy mur zą  j e szcze o ich zwaleniu,  T.a z b a ­
wienna j e d n oś ć ,  wzbudza ufność we wszys t ­
kich  dobrze  myś lących,  ponieważ oni nie 
p r agn ą  więcńj mc j ak  tylko pokoju.  P o m y ś l ­
ność Francyi  ped opiekuńczą  l a rezą  m o n a r ­
chii konstytucyjnej .  Wa sz a  sz lachetna mowa 
ob jawia prawe współdział anie j akiego od wns 
oczekuję  i k torego  zawsze udzielal iście l i temu 
rządou  i dla dobra  k ra ju  « '

—  Londyn 5 Stycznia  . —- 
Nadeszły  tu  nader  ważne  wiadomości  z 

C h i n ,  k tó re s i ęgają  do 10 września.  S k u l s ­
k iem nieporozumień między Chińczykami  i 
Angl ikami  ci ostatni zostal i  wygnan i  z Ma» 
cao, i zupe łn ie  wojenny stan powstał  między 
niemi.  Kapi tan  E l l io t  na pokładzie okrętu 
F o rt W illiam  wydal  p roklamacyę w k tóre j  
zaleca flocie j ak  największą  baczność,  i szcze­
gólnie j  os t r zega j ą  ou zbytniego l e k c e w a ż e ­
nia nieprzyjaciół .  Kupcy angielscy-z swoje j  
s t rony w sk u tk u  nowego  ubliżenia j a k ie  im 
uczyniono,  napisal i  nowy memorya t  do swego  
rządu .  W  dniu 20 s ierpnia,  wszyscy A ngl i ­
cy o t rzymal i  rozkaz,  opuszczania Macao w 
ciągu 12 godzin,  i Wyjąw szy pana Beale k t ó - 
ry pozostał  tam juko  konsuj  p ruski ,  i pana
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P .  S t ew ar t  k tóry nie chcąc  ^samą zos tawić 
ch or ą  zonę s w o j ę ,  sz uk a ł  opieki  w domu 
amerykańsk iego  kupce paoa King,  przyjacie la  
guberna to ra  L i n ,  wszysc., inni uj r zel i  się 
■/mnszonemi tak prędiio udać się na okręty,  
że nie miel i  czasu zabran ia  k s i ą g  rachunko­
wych i sukien.  Sinierć j e dnego  Chińczyka 
k tó ry  w zajściu u angiel skiemi  ma j tkami  w 
J l o n g  Konk  po l eg ł ,  s tała się powodem tego 
wygnan ia .  Gub ern a t o r  Lin wezwał  kapi tana 
E l iot  eby wydał  mu zabójcę ,  ponieważ j e dn ak  
n ik t  i.ie wiedział  kto był  w inn ym ,  przeto 
r z ą d  Ch iński  wydał  rozkaz do naczelnika 
portugal skiego ,  aby wygnał  Ar.gli ków.  P rócz  
tego gdyby nawet  znauy był  z a b ó j r a , nie 
wydanoby go .  W ł a d z e  chińskie użyły naj ­
p r z ó d  zwykłe j  pol i tyki ,  to j e s t  zabrały A n ­
g l ikom  wszys tkich  " chińskich s łu ż ą c y c h ,  a 
k iedy potem najęli  sobie ppr tugal skich  s ł u ­
żących,  Chińczycy odcięli Ang l ikom żywność,  
t ak iż musieli  się oddalić.  T y m  sposobem 
hande l  z Kan tonem zupełnie już  ze rwany,  
a Am erykan ie  s t a ra j ą  się z tego ile m o żn o­
ści Korzystać.  J u ż  nawet  miały miejsce k ro i  i 
n i eprzyjacie lskie  między okrętami  angielskie-  
mi  i chiiiskiomi.  S zon er  angielski  Blach Jo* 
ke  został  w przejściu LantaO napadnięty przez 
t rzy statki  inandaryńskie ;  Chińczycy,  wstąpil i  
na s t a t e k ,  k tó rego  osada właśnie s p a ł a ,  z a ­
mordowal i  sześciu i pukal i  czeli  puna Moos 
t ak o k r o pn ie ,  że zrazu  nie spodz iewano się 
żeby mógł  być ut rzymanym przy życiu.  W 
dniu 4  września udał  się kapi tan El iot  który 
do dniu 23 s ierpnia pozostawał  w H on g-K on g ,  
z  swoiiu j ach tem i szonerem dowodzonym 
przez kapi tana Reddi  do zatoki  Ca l lan  dla 
zabran ia  tam żywności  dla swojej  floty. 
!Vi ieszkańcy tej  okol icy okazywali  się zawsze 
skłonnemi  do handlu z Europe jczykami ,  ale 
tnandar-ynowie z swemi wojennemi  statkami 
opiera l i  J ę  ładow aniu zapasów na statki; k a ­
pitan El iot ,  uświadczył  im,  że je śl i  w ciągn 
pot  godziny nie p rzepuszczą wolno żywności ,  
k a ż e  dać do nich ognia.  P ó ł  godziny u p ły ­
nęło  i rozpoczęto kanohadę.  Chińczycy od- 
powiadul i  na nią z s t a tków wojennych ,  i z 
twierdzy.  Kap it an  Doug las  k tóry około g o ­
dziny 6 u k a z a ł  się z swoją  f r e g a t ą ,  wysiał  
sza l upę ,  i kaza ł  ręczny og ień  sypnąć na
Chi ńc z yk ó w ,  ale i na to odpowiedzie l i  oni 
lepiej  niż się można było spodu] ewać.  W y  
padk iem lej  walki  było, że Anglicy zostawil i  
żywność za k u p i o ną ,  a Statki wo jenne ch iń ­
skie przy nadejściu nocy także'  się oddaliły.  
Naza ju t rz  zrana  miano wykonać nowy napad 
na, tw ie rdzę ,  z lądu i z s t a t k ó w p r z y g o t o ­

wano W tym uelu oddział  100U An gl i kó w,  
al e na podziw wszystkich kap i t an  E l io t  z m i e ­
ni ł  p r ze r  nor  swó j  zamia r  i spokojnie adpiy-  
ną l  z eukadrą,  S t ra t a  Ch ińczyków w te j  
walce ogranicza się na dwóch  mandarynach 
i sześciu żołnierzach po ległych ,  tudzież 7 
ranionych.  Ze  strony Angl ików było 14 r a ­
n ionych,  z tych j eden  śmie r t e ln ie ,  kap i tan 
Dou g las  zesta l  ugodzony ku lą  w r a m i ę ,  al e 
nic niebezpiecznie.  O b a w ia ją  się,  że  r e t u ł -  
ta t  tej  wniki  pomnoży odwagę  Chińczyków.  
D l a  tego silne wdanie  się r zą d u  Ang.elskiei-  
g o ,  uważane  j e s t  za konieczność.  B iega ła  
wie ść ;  że  Chińczycy chcieli  podpal ić f lotę 
en g ie l sk ą  i że  ju ż  zebral i  80 Wojennych stat­
ków.  Kapi t an Si . i i th,  z  f regaty  Volage o b ­
j ą ł  dowództwo  floty angie lskiej .

—  Dnia  8 Styczn ia . —
Gazeta dworska donosi  dzi ś  w wieczór ,  

że  S i r  L ione l  Sm i th  były gnberna to r  J a m a j ­
ki,  w miejsce sir W.  Niko lay ,  k tó rego  po* 
s tępowunie w zajściu między f . ancuzkiemi  i 
angielskiemi  kapi t anami  okrę to we mi  nawe t  
p r zez  dzienniki  ang iel skie  je st  n łgania  nem,  
zos ta ł  mianowany gube rn a t o re m wyspy M a u ­
ry ce go ,  co j e s t  j a woe in  zadość uczyn ieniem 
dla F rancyi .

>
— - Saragossa  2 Stycznia. —

W  tutej szym Kco del Aragon  czytamy: 
Ju ż  wczoraj  donieśliśmy,  że  Cabre ra ,  z n a j ­
du je  się w H e r b e s  bardzo s laby,  i że mu 
k i lkakro tn ie  k r e w  puszczano.  Dzi ś  możemy 
to potwierdzić i dodać j e s zc ze ,  że  w tej  
chwil i  może  j u ż  on stoi p r z e d 'n a jw y ż sz y m  
sę dz ią ,  ponieważ ju ż  w dniu 27 g rudn ia  d a ­
no mu os tatnie namaszczenie .  S ła b o ść ,  k tó -  
riśj n legł  miaia być tyfusem. Aby utpzymać 
w tajemnicy wieść o j ego  zachorowaniu  p o ­
zostawiono go w - rierbes  o pięć leguas od 
Morel l i  i tylko rodzinę j ^go  zawiadomiono o 
tej jego  słabości .

R ozm aitości.

ZBÓJCA SCHWYTANY Z t  NOGT.
Młoda kobieta,  pani Aubry ,  mieszkała z s w o ­

im mężem w maiem miasteczku **. Doinek ten 
stał odosobniony w wielkim ogrodzie na je* 
dnem z p rzed mieść ,  i n ikt  w nim nie mi rsz -  
k a t  p .ócz  tych ma łżonków,  i ich j e dnego  dzjp- 
c :ęoia i s ł u ż ą c e j ,  -k tó rą  niedawno  przyjęli .
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P e w n e g o  wieczora pani  Aubry była sama i 
czeka ła  na  pow ró t  m ę ż a ,  k tóry z rana udał  
się do pobliskiego mias teczka,  dla odebrania 
tam znacznej  summy pieniężnej .

Była  godzina sz ós ta ,  i inloda kobieta u* 
dała  się z s ł uż ąc ą  do sypialni ;  aby położyć 
dziec ię  w łóżko.  T e n  pokój  zna jdował  się 
na  p ie rwszym p ię t r ze ,  był  wysoki  ohszer- 
ny,  i wychodzi ł  od tylu na ogród.  O b o k  
zna jdowała  się i . lkow;.  w k t ó r e j  stało łóżko 
ma łżo nk ów .  Pani  A ub ry  s i t Jc i a ł a  na niskim 
s to łeczku  i u b i e r t l a  swego  syna na noc,  a 
ze wn ą t rz  wiat r  szeleściał  między drzewar. . .  
i deszcz z śn iegiem uderza ł  w okna.  W  tej 
chwil i  ogień p łonący  na kominie r zuca ł  silna 
świa t ło  w a l ko w ę  i pani Aub ry  zad rż a ł a ;  bo 
pod łóżk iem zobaczyła dwie nogi ,  z podku-  
teuti  bu iami .  T e n  ukry ty  cz łowiek  musiał  
być złodziejom , ' z b ó j c ą , nie mogła spodzie,  
wac się ża Jn e j  pomocy od n ikogo ,  mąż je j  
n i e  m ó g ł  powrócić pi zed ósmą .  Cóż . .dała 
czyn ić !  pozostała na miejscu nie krzycząc.  
M or der ca  miał  zapewne zamiar  pozostać W 
ukr yc iu  do północy,  ale gdyby  u j r za ł  się od* 
k r y ty m i zobaczywszy tylko dwie kobie ty me  
Wachalby się zapewnie wyjść.  P ró c z  t ego 
czyl iż s ł uż ąc a  nie mogła  być z nim w zm o ­
wie? Pani  Aub ry  wkró tce  rozmyśl i ła  się i 
wys ia ł a  s ługę  pod j ak imś  p o zo r e m ,  a nawet  
mia ła  tyle odwagi ,  że  złożyła dziecię w k o ­
l e b c e ,  k tó ra s tała tuż przy nwyoh st rasznych 
nogach.  Nakon iec dziecię us n ę ło ,  a  ma tku  
Usiadła znowu na tym samym stołeczku , bon ie  
chcia ła  snstawić samego dziecięcia.  Wybi ła  
godzina s iódma.  Jesacze godzinę czekać miała 
na zwego  męża .  Nie  mogła odwrócić oczu 
od owych nóg pod łóżk iem.  O  n ie ba ,  po ­
ru sz a ją  się! Czyl iż złodzie j  chce wyjść? Nie,  
w k ró tc e  znowu spokojnie leżał.,  Jakie j  za 
t r w og i  doświadczała biedna kobie ta  , j a k  g o ­
r ą c o  modli ła się do B o g a !  A gdyby też mą ż  
j e j  nie miał  wcale powrócić? Czas  był t ak 
b r z y d k i ,  a mąż  miał  k rewnych  w miasteze-

k u ,  do k tó rego  pojechał .  O s m a  godz ina  w y ­
b i t a ,  a n ikt  nie przybył .  N ako n ie c  słyszy 
szeles t  pod o k n e m ,  s ł u c h a ,  to nie z łudzen ie.  
Dobrz e  znans  k roki  słyszy na sc h o d a c h , d rzwi  
o twie ra ją  się i wysoki  silny męzczyzna wcho­
dzi.  Bogu dzięk i ,  to on!  Na  dole zos tawi ł  
pistolety i mokry  płaszcz.  Zona  rzuci ła  się 
w j ego  objęc ia ,  ale nie n^ówiąc ani s łowa,  
położyła tylko palec na ustach i wskaza ła  
iw ie nogi  pod' ’łóż k i em ,  K tóre j ą  j u ż  t a k  da ­
wne p rzes t r aszały.  /

Z ro z u m ia ł  j ą  za raz  i r z e k ł ,  zos tawi łem 
chus tkę  na do le ,  wezmę j ą  i powrócę tu  
za raz .

Szybko  p o w . ó c ł  z pistoletem,  przys tąpi ł  do  
ł ó ż k a ,  schylił  się i schwytał  za nogę człowie­
ka  l ężącege pod nieni .

^Zginiesz,  je śl i  się zechcesz opierać,  r z e k ł  
m u ;  a tęn widząc* że niepodobna b.on ić  się ,  
pozwol . t  się wyciągnąć.  Znaleziono przy 
nim mocno wyostrzony sztylet  i przyznał  s ię ,  
że porozumiał  się z s ługą , k tó ra  lnu powie­
d z i a ł a ,  że tej  nocy będzie uiugl  mieć obf i tą  
zdobycz.  O b o j e  winowajcy  zcsial i  oddani w 
ręce sp rawied l iwośc i ,  chociaż pani Au br y  
p ros i ł a  żeby ich puszczono na wolność.  T e ­
go zamego j e szcze  wieczora ta odważna,  k o ­
b ie ta  w sku tku  przest r achu i wzruszenia u le ­
g ł a  ne rwowej  g or ą c z c e ,  z k tó r e j  j e d n a k  szczę ­
śl iwie zos tał a wyleczoną .

— Ż eb r ak  z żo ną  i dziećmi k rzyczel i  że  
okropny glod  c i erp ią ;  Bogacz dając  irn j a ł ­
mużnę,  r zekł :  uSzczęśliwsi  jesteśc a odenui i e,  
bo j a  wca le  nie maiu ajie(ytu.«

— N a  koncercie  śpiewało.  2  ko b ie t ,  j edna 
b ało,  d ruga cza rno ubrana;  nieznajomy ode* 
zwa ł  się do siedzącego obok.  »Nie p rawdaż ,  
że biała śpiewa nie do wytrzymania!® 1 mnie 
się tak n ie raz zdaje , ale cóż robić , jest  to 
moja siostra. . .  *Ale ta czarna bardzo fałszuje 
w śpiewaniu.iv Ja  to j e j  i . eraz m ó w i ę ,  j e s t  
t a  moja żona.

■ D o iiie fe ie ii l e  G r z ę d o w e .
Dnia  27 stycznia r. b. i dal szych,  w k a ­

mienicy pod L .  199 w ulicy Grodzkiej ' ,  gmi ­
nie 2giej miasta  K r a k o w a ,  s p r z - d a n e n r  b ę ­
d ą  przez publ iczną l icytacyą,  winu to becz~ 
kach z 1S34 roku, lagry takież  i wina stare

w b u te lk ac h ,  w spadku  po ś.  p . Maxymi l i a -  
r.ie Bartynowskini  pozos ta ł e za  go tową  s r eb r ­
n ą  g r u b ą  monetę.

K ra k ó w  dnia 2 stycznia 1840 r.
(3r. )  Marcin S/rzctbicki. No tar .  Pub l

.D oniesienia pryw atne.
Młodz ieniec  chcący się nauczyć z e g a r m is t r z o s tn a ,  może  

zoa leść .
u podpisanego za raz  mie jsce

/ riedlein.


